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Decyzja o protokole geneui odroczona- -■ Francja zwolenniczką protokołu-
Stanowisko łinglj! ndosnbninne

Losy protokołu genewskiego.
P rzekazanie  protokołu VI zgrom ad ze niu  Ligf Narodów .

GENEWA,. 12. mąt^a. (P al.) Na uzisiejszem wnieść te  kw esty  na jpoirząaek dzienny Zgroma- 
pUDliomem irannem posiedzeńiu Rady Ligi na- dzenia. 2. Odroczyć wszeiLie ipraca orzygotow a- 
re^-ów zU>rU g lo s  Benesz. przem awiając naj- wcze de chwili gdy Mh Zgrom adzenie wypn- 
pierw  jako przedstawiciel Czechosłowacji, a w ie się w  tej sprawie ^Cham berlain zgodził się 
następnie jako spraw ozdaw ca w kwestji rozbro- na ezolucję Benesza, przyc/em  podkreśli! raz 
jem i i jpn rtokołu  genewskiego. Jako delegat jeszcze znaczenie, jakie ma dla Angljr zasada 
Czecliosłowncji wyjglosił Benesz zasadnicze aybitrażu i rozbrojenie, dodając, iż m nsia! od- 
pirzcmówienie W' obronie protokołu genewskie- rzucić pró tókół, ponieważ zdaniem jego p a k t 
gjci i jego podstaw owych idei. W  końcu wy.raża Lig. narodów bardziej odpow iada celowi, któ 
Benesz życzenie, aby idea obowiązkowego a,r- j rym jest obrona zasad Ligi.
bitjcażi! została pod jęta  przez hajbliższe ogólne 
Zglromadzenie Ligi. Przem ówienie Bónesza było 
bardzo rzeczowle . obfitowało w  argum enty  za­
sadnicze. p r  zcciu^stawi ające się tezie angielskiej.

Francja bazorzglądniB popiera protokół.
W \R S Z A W A . 13. marca. (tel. w l.) Repire 

zei.tant Firancji Briano:, w wie'kiej mowie, k tó rą
Rada Ligi postanow iła  na wniosek Benesza jako wypowiedział na wczorajszem posiedzeniu, o- 
spi rzidaj’ t : 1. O desłać u o VI. ogólnego św iadczył się za pipotokołem i złożył równo- 
Zgromadżenia deklarację angielską, o raz  o- grzmiącą Ićklarację rząd u  francuskiego. Sta- 
świ„'diczenie, innych członków Rad] Ligi, ja- low isao Francji pokryw a się w zupełności ze 
Ł>oter w szelkie inne dCKiaracje w  tej spraw ię stanowiskiem polskiego m inisterstw a spraw zsa- 
innych państw , będących członkami Ligi, i  granicznych

0 równość glosowania.
Przemówienie tow. Jaworowskiego na komisji admin.

W ARSZAW Ą 13. marca, (tel wf.) Na ko­
misji administracyjnej, w  czasie debat] - nad pro­
jektem ust. o p raw ie  wyborczem do -m in 
wiejskich, referent pos, Paw łow ski przechyla 

, się  do wn.osku t<*w. Jaworowskieg<\ d ra  Rut­
ka! i tow. o wykreślenie ąrt. 2 W  imieniu; PPS 
zabiera g los tow. Jaworowski i w  dluższem 
^rzemówientu zaznacza, ż pomimo mepizyję- 
cia poprawk- db  a rt. 1-go, równość glosowania 
może b y ć ' utrzym ana przez sk**eslenie art. 2. 
zawierającego formy pluralności. U zasadn:a ko­
nieczność równych praw  wyborczych z Dunktu 
wi feetna państw ow ego, Polska za gt amcą ma 
tylko symoatje obozu demokratycznego, a  u- 
chwaleniem Urządzeń reakcyjnych, p osta ra  się 
o zmniejszenie tych sympatji. W  konkluzji sta­
w ia wniosek na skreślenie a rt. 2.

N astęnnie przemawia- pos. Kozłowski (Z. 
L. N.) peczem obradjy odroczono.

Dyskusja nad konkordatem.
U p rzyw ile jo w a n ie  kleru. —- Ustaw a interpretacyjna czy rozp, w ykonaw cze.

W ARSZAW A. 13. marca. (P at.) Na dzisiej■ 
szem posiedzeniu połączonych komisji sejm o­
wych sp ,, aagld. i konst. toczyła się dialjsza dy­
skusja nad* ustaWa raty fiku jącą  konkordat Didr 
w szy zabrał g łos p  Dębski (P iast), podńosząc, 
że W konkordacie nie ma ani jedndgo a rty k u łu  
sprzecznego z konstytucją. Mówca goidzi s ię 1 
lidliak z p. Czaoińskim. że n iek tó re  postanow ie­
n ia  nogą buldżić pewne obawy. Dotyczy t o 1 
n. £ . a r t . 4. (pornor w ładz przy wykonywaniu 
postcuioy ień kościelnych). Dlatego też stronni­
ctw! P*?st wniesie irezolulcję, aby rząd  wczasie 
m iędży irątyfikacią k o n k o rd a tu  a wprowadze­
niem g o  w życie, p rzed łoży ł rozporządzenie 
wykonawcze o raz  w szystkie ustaw y, związa­
nie z konkordatem .

P. G łąbiński oświadcza, że klub jego gło­
sować będzie w  całości za konkordatem, ja­

ko zgodnym  z konstytucją i interesami państw a.
P. MatakieiWicz (Kat. lud ) oświadcza, że 

‘punkordlat leży w  interesie w iary , a  równocze­
śnie zapewnia państw u duże korzyŚd? i dlatego 
klub mowpy jest za zatwierdzeniem konkordatu .

P. lis. Styczyński,, (ZLN.) zwaicza pogląd

pip. Czapińskiego i P u tka , jakoby konkoretat 
stanow ił o  supremacji Kościoła nad państwem.

W końcu'wnosi mowloa t ezolucję, wzywającą 
rząd , aby w1 czasie najbliższym w niósł ustaw ę
0 wym iarze uposażeń em erytalnych dla księży 
e h ie ry io w 1, oraz dó  spiesznego opracowania i 
przedłożenia ustaw y o zaopatrzeniu służby ko­
ścielnej ziemią, a w razie braku ziemi, o  Wyzna 
czenie odpowiedniego ekwiwalentu pienięznęgo
1 aby przedłożył sejmowi projekt ustaw y o nd- 
powiedn.em uposażeniu  duchowieństwa

P. Bagiński (Wyzwolenie) wskazuje na u- 
jemną stronę  konkordatu , jak możność wpły- 
wania księdza na usuwanie naucz] pielą raoli- 
tyicznie rau; nieprzyjemnego, a dalej przywilej 
kleru odbywania k ą r  w  klasztorach! i Występuje 
prze* iw  wypłacie pensji przez biskupów, prze­
ciw naumiei nym opłatom  za ak ta  i przeciw" p a ­
tronatow i. W reszcie zapow iada mówca bez­
w zględną walkę przeciw  konkordatow i

Na tern obrady zakończono. N astępne posie­
dzenie komLii odbędzie się wie wtorek

Poranka Nac Oonnela.
Liga Nar. znosi decyzję komisa.za.

GENEW A. 13. m arca. (Pat). Godz. 18.35 W tej 
chwil Rada Ligi ukończyła rozpatryw ałjic pierwszych' 
kwestj' gdańsKich. Na piciw szcjn m iejscu  postaw iona 
była sytuacja ogoLia. spraw y państwowości i poczty 
Polskę reprezentow ał m in ister Skrzyński. ,W sprawie 
procedur] Rada zdecydowała powii-rzyó delegatowi 
H iszpanii (/uinonez de Leo opracowanie, projekt! 
zm ian p roceou r/. W pracy tej mają m u porr agać se- 
k retarjat Ligi j wysoki kom isarz. W  spraw ie pań ­
stwowości Rada zniosła decyzję wysokiego kom isa­
rza. Gdańsk został definitywnie określony jako  wol­
ne m iasto w  t rafctaeie wersalskim . W oprawie poczty 
Rada postanow iła lod.oczyó tt cyzję do czerwca, i bJrojsić 
Trybutiał H aski o opinję. Do czasu w ydania pizez 
Radę Ligi os atreznego rozstrzygnięcia, polskie skrzyn­
ki pozostaną na m iejscu  a m cii ypcztowy będzie nii1- 
skrępowany.

Urarszawa w sprawie granic Polski
W ARSZAW A. 13. marca. u d .  w ł.) Zgodlnic 

z  uchw ałą Rady miejskiej w  W arszaw ie z dnia 
12. b m. w1 niedzielę 15. ocfbęczie się pochód 
protestaiC] jny, przeciwko zmianie zachodnich 
g ran ic  Polski. Dziś w ydała Raaa miejska o- 
óezwę pfruiestacyjną.
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W  n ie d ń e Tę dnia  15 sta rca  br. o god z 4-«j popoł. w  sali 2-w. Zawód, p racow ników ]  
g m in n ych  odbędzie I ię  d la k o l ie t  i  K ola m łod zieży  oddzia łu  żeń sk ieg o  F. P. S.|

O D C Z Y T  tow. S z ^ m ^ ń ^ k i e g o
lustro  3S a n y  przeźr. U prasza się o ł i c n y  u d zia ł w sz y stk ic h  k ob iet p racu jących

Sekcja Kobiet P P. S.

W masce pacyfisty.
BERLIN. 13. mąrca (Rat.) Stresseman o- 

św iadczył przedstawicielowi „Koln. Zt-p-.“  że 
pirawdziwy pokój zapanuje dopiero wtedy, gdy 
o-beene granice nad Renem będą m ilitarnie 
chronione przez wszyslkich zainteresowanych. 
Z koleji wyraził się minister, z uznaniem o lojal­
nym i szczerym pacyfiźmie H errio ta. M ówiąc 
o spraw ach polskich zapytuje dla czego prasa 
polska zaczęła  mówić o 4-iym roźbiojrze Pol­
ski. i |wyobraża sobie napad sąsiadów  wschod­
nich, jako cel polityki niemieckiej.

Żadna idea nie odegra ła  u sojuszników pud 
czas wojny tak wybitnej ,roli jak praw o stano 
wienia o sobie narodów. W  Niemczech niema

ani jednej partji od huttlerow ców  do komuni­
stów , któraby przyznała w swojem sumieniu, 
że wschounie granice Niemiec odpow iadają pra­
w u narodów do samostanowienia o sobie. Niem­
cy nie mają siły, żeby ^powodować zmianę tych 
granic ani też nie dążą w tym kierunku. Jeżeli 
jednak a rty k u ł 19 p a k tu  Ligi narodów mówi 
wyraźnie, że tra k ta ty  nie mogące być w ykona­
li ymi mogą ujedz rewizji, to  nie można żądać, 
od Niemiec, aby one w yrzekły się na zawsze 
możności powołania się  na artykuł, k tó ry  jest 
ostatnia ucieczką dla przyszłego rozwoju Nie­
miec.

Benesz w obronie protoMu jenem- 
shiego

PARYŻ. 13. m arca. (Pat). W rozmowie z genew- 
sKim sprawozdawcą dziennika ,,Intrasigeant“ zazna­
czy { Benesz, że uważa dyskusję nad protokołem ge­
newskim za najw ażn:ejsze wydarzenie obecnej chwili. 
M inister ośw iadczyi, że nie w ierz jł nigdy żeby tekst 
pnotokoru żjpstał w całości przez wszystkich zaak­
ceptowany, byłoby jednak błędem przypuszczać, że 
z powudu prlmówiirgo stanowiska Anglji. los j>ro- 
tokofu został oslatecznie przyjueczęlowaiiy. Protokół 
obejmuje sprawę o t a l  w id k iem  znaczeniu d 'a  zacho­
wania pokoju światowego, że wcześniej czy później 
będzie on przyjęty  przez Wszystkie i ądy

Żerowanie kapitału ui Niemczech.
BERLIN. 12. mqrca. (A. W .) „Beri. T a g b l"  

podaje szereg dat i cyfr, wykazując, jak bar­
dzo rozw inęły  się koncerny niemieckie, k tó ­
re  otrzym ały t. zw. odszkodowanie za o kuria 
cję. Inwestycje i * ozbudówa tych przedsię­
biorstw  odbyw a się w  niesłychanie przyśpie­
szonym tempie. „Beri. TagLl.“  ,vzywia pąrl. ko­
misję śledczą dio zbadania na jakie cele poszły 
735 mu. marek, gdyż nie można dopuścić, aby 
wielki przem ysł rozbudow ywał się  kosztem 
podatników niemieckich, narażonych na cię­
żkie przejścia z powodu inflacji.

Arkadiusz Awerczenko.
W Pradze zmarł w  młodym jeszcze stosun 

kowo wieku, wybitny p isarz  rosyjski, ArkadjUjsz 
Awerczenko. Był on (pierwszorzędnym hum ory­
s tą  o  si lnem zacięciu saty-ycznem a ddtkonafe 
jego obrazki pełne sarkazm u1 i 'rmnji ob .eg ły  w 
tłumaczeniach ca ły  św iat cywilizowany. - % 
latach przedwojennych w ydaw ał on tygodnik 
„Satyi ikon" w którym  bezlitośnie w ykpiw ał 
stosunki w carskiej Rosji. P« przewrocie bol­
szewickim zbiegł na Krym, poczem przez pe­
wien czas pracow ał jako dziennikarz w Konstan­
tynopolu. Przed rokiem osiadł na sta łe  w* Pra  
dze czeskiej, gdzie dale; p isa ł swoje nowelę i 
fejletonowe obrazki. Zm arł w 44 ro k u  życia na 
zwapnienie naczyń. Czytelnikom polskim by ł A 
werczenko znany z szeregu tłumaczeń.

Spór polsko-gdański.
WARSZAWA, 13. m arca. (AW). Dzienniki dono­

szą. że sekretarjat R ady Ligi rozesłał członkom. Ligi 
Narodów raport delegata H iszpanji p. Quinenes de 
Leo, w sprawie zatargu polsklo-gciańskiego o urzą­
dzenia pocztowe w j/Orcie gdańskim, oświadczający 
się za odesłaniem  sporu cio T rybunału  w  HaÓze, który 
rozpatrzy go w czerwcu b. r.. a  następnie przekaż* 
całą spraw ę jesiennej sesji Rady L ig i Do Cznau osta­
tecznego rozstrzygnięcia sanować będzie statu» quo, 
t. j. skrzynki pocztowe po 'sk ie  w Gdańsku pozostaną 
nadal na swych miejscach1.

ProtKSt Śląska.
KATOWICE. 13 m arca. (AW). 15. bm. w niedzielę 

> e  wszystkich środowiskach m iejskich i fabrycznych 
G. Śląska odbędą się iwieob ludności celem zaprotesto­
wania przeciwko zam iarom  niem ieckim  rew izji za­
chodnich granic polskich. O statnio okazaia się odezwa 
podpisana przez wszystkie stronnictwa polityczne, 
związki zawodowe, gospodarcze, wojskowe i instytucje 
oświatowe, s p o ł e c z n e  i t. ,j>. Odezwa wzywa ludność 
ao  tłumnego udziału w wiecach aby cfzień 15. b. m  
siał się w ielkim  żywiołowym Odruchem protestu ludu 
śląskiego

M IRCZAN.

GENERAŁ.
O pow iadanie z  rew olucji rosyjskiej.

(Throacwł z ik raiń°kie"o B. Sk.)

(DoKoriczenie).

Zerwała się szeroka — rozkołysana pieśń 
żołnierska. Przelewała się szeroko, daleko:

„Piraszczaj, germanskaja wojna.
Praszczaj, germanoczka m o ja !...
He-e-ej! Piraszczaj, germ^nskaja wojn-a-a !
Rudy żołnierz z flaszka w ręk u  podtańco- 

w yw ał i śmiał się, aż mu chrypiało  w piersjaich. 
Potem podbiegł w  fortepianu i podskoczywszy 
z całej siły , pisnął się  na klawisze.

Fortepian zajęczał, jakby śmiertelnie ugo- 
dzon, w serce i ucichł.

Zoja nagle podniosła głowę i złemi oczyma 
błysnęła na żołnierza.

— Nie p a trz  tak ostro , panienko, kp ił 
rudy, przebierając nogami na fortep ian ie. — 
Teraz wszyistko nasze. Ro/Umiesz ? W szystko. 
W asze skończyło się. W idlzi(sz, my u was ni­
czego nie bierzemy. Napluć nam. po co nam to 
się  jw zyaa? Ate dusza rozumiesz, dusza raauje 
się. Pierwszy ,raz w życiu, a Dusza, to  coś 
wielkiego... Duszą nie ow ładnie sz ..

A kiedy Zoja nie słucnała  jego słów i od­
w róciw szy głowę, skłoniła ją na p ierś m atki, 
rozgniew any żołnierz rozkrzyczał się z całej 
s iły :

— Ej. ty !  Jak się zwiesz. Chymka czy P ry­
ska?  Wyjdżiesz-że ty  jeszcze za mąż za naiszego 
szarego człowieka, jak nie zadławimy. Ej, no! 
chetdhe-che!...

Z jadalni powiało machorką. Szum, gwar, 
kizyki. Oć wina i wolności zakręciły  się gło­
wy buntownikom Nie wiedzieli już. co robić 
oalej. Policla — rozbita, na miejskim budynku1, 
czerwony sztandar, genera ł uciekł i cóż dalej?. 
Czyż to  już wszystko ? Czy to już cała wolność? j

M łody — gołow ąsy Żołnierzyk, czerwony 
od wina, podszedł nieśmiało do sofy, popatrzył

na generałową i c-cho, łagodnie zapytał Zoję.
— Czy pani się przelękła ?
Zoja dumnie spo jrzała  na niego i udwró- 

ciła się.
— Proszę się nie bać — mówił. — M y lu­

dzie prości, ale dobrzy. C ó ż?  Abyśmy n iew in n i! 
Przyszedł nasz c/as i — koniec. My może tak

i nie bardzo ale przepadło. Nasz czas, pa­
nienko....

Potem przyciągnął krzesło i ue:ać'ł. C hcia­
ło mu się strasznie porozm awiać i zupełnie nie 
w idział, że nikt go nie słucha. P,rzez chwilę 
milczał, potem oclkaszlnął, połknął ślinę za 
c z ą ł:

— Dzisiaj, rozumie pani — s ta ra ł się mó­
wić poprawnie po rosyjsku — popędizono nas 
aż do Kłynowe, O włos, a bylibyśmy zgubień1. 
Proszę pomyśleć: Zgroza! Strzelać do żołnie­
rza. do rodzonigo  b ra ia ! Skaranie boskie...

I zamilkł.
— Pogoda dzisiaj, lozumie pani, katego­

ryczna. Pachnie na noryzoncie... — dodał i plu­
nął w  bok, jak by o ci w in a.

Żołnierze wciąż jeszcze hałasowali, krzy­
czeli i pili generalskie wino. Skupjeni byli nie­
mal wszyscy w jac,alnf'i tu r aj uśw ietniali swoje 
zwycięstwo.

Zoja i Petia leż.eli obok m atki i już praw ie 
nie zwracali na nich uwagi. A Anna Iwanowpa 
od czasu do czasu jęczała głucho i rzucała się 
jak w  gorączce.

— BacznoA)-ość! — usłyszano nagle ko. 
mendę w drugim  pokoju.

- -  Napluć! — krzy żeli żołnierze w jadal­
ni. — Niema ju:ż vięcej baczność!...

— Baczność, suk insyny! — jeszcze raz za- 
krzyczał jakiś groźny g los i na progu staną ł 
generał w pełnym , paradnym  uniformie z o rde­
rem' na piersiach i z w yciągniętą szablą.

Pijani żołnierze spojrzeli niespokojnie i u- 
eichli. po twarzach przemknęła niepewność, da­
wny strach.

— Baczność, żołn iw ska ho ło to ! — krzyczał 
generał i popraw iał czapkę, k tó ra  spadała  mu 
na oczy. Z jadalni padało  na niego trochę św ia­

tła i z mroku drugiej kom naty błyszczały złote 
epolety i o rdery . W yciągnął przed siebie sza­
blę i chciał nią skinąć, jak na m ustrze, aje W te j  
chwili — rozległ się  strzał genera ł zadhwia 
się, jęanał strasznie i przew alił ]się przez nróg. 
Tylko szabla zadzw oniła.

A ru d y  żołnierz podbiegł i kopnął go 
nogą.

— A jednak, wasza wysokość dosłuży! się... 
Na pensję !...

Generał w zdrygnął się i przeciągle — bo­
leśnie zajęczał.

Ru!dV pochylił się nad nim, popatrzył i 
odskoczył jak oparzony. Karabin wypiidł mu 
z rąk. Chwiejnie podszedł do stołu, upadł bez­
silnie i zaniósł się  głośnym  płaczem. A za 
jego .przykładem Petia  i Zoja.

Zdziwieni żołnierze patrzyli to  na niegc, 
to  na generała i nie wie: zieli co robić Kilku 
podleśni o do rannego, po dr ieśli go na nogi, z rzu  
ciii czapkę i poczęli krzyczeć — z przestrachu 
i zadumienia. W generalskim, paradnym  uni­
formie s ta ł  p rzed  mmi z pochyloną głow ą, bla­
dły jak ściana, żołnierz Sergjusz.

— Sergjuszu. — Coż ty ?  — p y ta ł inlo 
dziufki żołnierzyk swoim dobrym, wzruszonym 
gipsem.

— Braciszkowie! Cale życie... badfem się 
gene-rała... znalazłem w szafie muntlua Dzi­
siaj wolność... chcałem  chociaż... przez goćżinę 
być gene-rałem... i... — Pochylił się mzej. a 
z u s t potoczyła się krew strumyczkiem.

Zakotłow ało w  szarej Żołnierskiej groma 
dzie. W yw ietrzało z g łow y oszołomienie. Z a­
częto krzyczeć, obwiniać, piorunować. RzUCii 
się wszyscy do rudego żołnierza, k ió ry  w pa­
kował Sergjusznwi kulę. Bili go kułakam i po 
głowie, po tw arzy, po (rękach. A on nie bronił 
się. tyiko jęczał w  przytłum ionym  płaczu.

Świeża krew SergjulSTa spływ ał \ po gene­
ralskiej bluzie i czerwienica złote krzVżd i o r ­
dery .

A na dworze k ogu ty  p ia ły  na północ. 
Konict-
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o sta tn i 
o g. 9 - te t .

By obaczyć i podziwiać
najw yższą  sensację w  10 akt. p. t.

N I B E L U H  Gl
Smok potwornie wielki, skrzydlaty o głowie i ogonie 
węża, szponach orła, ziejący ogniem i siarką jest

4  1 uajwiększem dziełem techniki, 15 ludzi i elektryczne
■ maszyny poruszają cielskiem smoica.

W .   _   --------------------------------------

W pogoni za synekurą.
’ak wiadomo, a ta k  Lewiatana na ośmio- 

gOozinny dzień p rac1 doznał osta tn io  na arenie 
sejmowej dotkliw ej porażki. Pan W ierzbicki //a- 
czelr. y i niezgorzej płatny dy rek to r Ceritrattwfgo 
ZwiązKU wyzyskiwaczy upodobał sobie w  roli 
Don K iszoG  występującego przy tażd>j możli 
Wlej i niemożliwej sposobności db walki z zasa­
dami ochrony pracy, w  pierwszym zaś rzędzie 
z lis ławowa noim ą 46- godzinnego tygodnia 
pracy. Nie znaczy to, aby panu W ierzbickiemu 
i jego mocodawcom bardziej odpowiadały inne 
urządzenia socjalno polityczne zdobyte w śród 
ciężkich walk .przez klasę robotniczą w  Pol­
sce Nie, zaprawd'ę nie wolno o tak zdrożne 
sym patią pomawiać elitę wielkiego kap ita łu1 
Solą w  oku są w szystknn tym panom Krisy 
choryph, kością w  gardle sta ją  im urlopy robo­
tnicze dreszcze w su ząsają nimi na myśl o u- 
oezpieczcniu bezrobotnych Ale na długość dnia 
roboczego najłatw iej napadać p rzed  forum w 
niemałej części z km iotków  złożonem, więc w  
tę  stronę  atak najczęściej wyrusza.

Panu Wierzbickiemu, sejmowemu plenipo­
tentow i rekinów i rek in k ó w  kapitalistycznych 
pozazdrościł laurów drugi taki obrońca i t r y ­
bun interesów  fabrykanckich. Pan baron R oger 
battaglLa niegdyś był dyrektorem  Centralnego 
Zw iązku Fahrytznego w Galicji. W  tym charak­
terze dop iął niejednego zaszczytu ; przedostał 
s ię  db sejm,u(i do  parlam entu, nazyw ał sam sie­
bie „adwokatem p rzem ysłu '1 i słttsznie. W  po- 
jęcin adwokata zawairte jest bowiem opłaca­
nie zastępstw a in teresów  — watjemniczeni opo- 
wiadlali zaś d ług ie  historje na te rra t aokładno- 
ści pojmowania przez pana Rattaglję tej w łaśnie 
strony  adW okatowania pazemysłowi.

Posłow anie zapewniało w ięc niem ałe korzy­
ści materjalne i możność wyżycia się  u' całej 
pełni, szeroka zaś natu ra  rzecznika interesów 
wielkiego przem ysłu pi o w adził a go na w ie­
deńskim szlaku] we w szystkie czeluście życia 
dziennego i nocnego.

Przyszła wojna i pan Battaglia szumnie 
i szeroko reklamowany jako głowacz pierwszo­

rzędny; talent organizacyjny niepośledniej mia­
ry , pow ołany został na naczelne stanowisko w 
Centrali Odbudowy Galicji. O  rezultatach je­
go  poczynań lepiej może me mówić. H isto rja  tej 
Centrali osłoniona jest jakąś dziw ną m głą ta je ­
m nicy; złośliwcy opounaóają, że jedyne, co 
zdołała ona odbudować, to pryw atny majątek 
gdzieniektórych bliżkirh jej ludzi. Może to  
tyiko złośliwość ludzka pomawia o brzydkie 
spraw y ową niesławnej pamięci C entralę, fak­
tem jednak jest niezaprzeczonym, że- fama o 
pana B attaglii geniuszu głośno rozpowiadają­
ca rozbiła się o  ten kamień i rozchw iała bezpo­
wrotnie.

I teraz jest się takim sobie geniuszem bez 
teki, adwokatem przem ysłu1 bez bliższego i le­
piej p łatnego zajęcia, emerytem wcześnie wy­
słanym na pensje i to w  dodatku; bez sta łe j pen­
sji. Dziennikarstwo nie tu łało się, bank dopro­
w adziło się do bankructwa, synekury w zacho­
dnio- małopolskim przemyśle drzewnym nie 
starczą. A przytem  ta  męcząca świadomość, 
że się  od  W ierzbickiego n i r i^ r z e j  potrafi ju ­
tu.ia i szczuć na robotników . Jedna tylko myśl 
zbawcza rafuje. Może sprzykrzą sobie w  Le- 
w jatanie niqiopraw ncgo gadu łę  a w razie wa- 
kansu nie darm o przecież było się przez tyle 
lat adwokatem przem ysłu  W ięc bilet wizytowy 
w ładtoin kap ita łu  w postać, a rty k u łó w  za prze­
dłużeniem czasu pracy. Gdzieś mimochodem. 
rzUci się szpileczkę pod adresem  pana W ierzbic­
kiego. zgryźliwą uwagę o tern, że ze strony p ra ­
wicy nie dyskutow ano „spokojnie i .rzeczowo". 
Może przypom ną sobie u pad łą  wielkość i p rze ­
prowadzą „Wymianę m ózgów ".

Pan B attaglia  marzy o zajęciu znów jakie­
goś naczelnego stanow iska ; może w szak io- 
wołać się  na to , że całe życie p rzetańczy ł na 
ową przew odnię nutę „D ajdaszdam ", k tórej 
Lewjatan hołduje. W ydaje nam się jednakże, iż 
nawet szarfm acherskie a rty k u ły  mu nie pom o­
gą. Ludzka pamięć nie zawodzi i sny o potędze 
pana barona gotow e pozostać marzeniami ścię­
tej głowy.

E dnia.
Dlaczego aż w Anglji?

Korpus ochrony pogranicza potrzebuje o- 
koło 1000 koni, k tó re  ma namiar zakupić ai 
w Anglji. Wszyscy wiemy, że konie angielskie 
są najpiękniejsze, rasow e, mają sm ukłe nóżki, 
podiobno  wielką w ytrw ałość i dz iesią tk i in­
nych zalet, na których się  już znają prawdziwi 
koniarze. A'e czyi Korpusowi O chrony Pograni­
cza koniecznie są  potrzebne te  w łaśn ie  najpysz- 
niejsze konik, angielsk ie? W  kraju! wybitnie ro l­
niczymi, jakim jest Polska, hodowla koni jest 
up raw 'ana  na wielką skaię, a w  ostatn ich  cza­
sach te śliczne, miłe zwierzęta, schodzą, jak się  
to mówi, na psy, są bowiem do nabycia za byle 
co, w łaśnie dlatego, że ich jest za dużo w sto­
sunku do potrzeb kraju. 1

Czyż to ładnie, . eby w takiej chwili zw ra­
cać się  aż do Anglji, sko.ro można ta n io  zaku- 
p;ć w  kraju sztuki silne, świeże i m łode?

W czasie w„jny konie galicyjskie były  naj­
bardziej cenione przez wojska aUstrjackie. Przy­
pisyw ano im pracowitość, zręczność, siłę. wy­
trzym ałość, zalety, jakiemi się  nie odznaczały 
konie innych krajów. Dlaczegóż te raz  ażielne 
konie galicyjskie popadły  w  tak ą  niełaskę U 
w ładz wojskowych ? I dlaczego hodowcy an­
gielscy cieszą się  takiemi łaskam i tychże ..dadz. 
www— — w — a— MM— ntani i ■.e-ii.iruf

Lloyd George w walce z “olską.
"W art/kule p. t. „Pakt gwarancyjny czy pro­

tokół genewski*1 rozstrząsa n* łamach „N. Fr. Pressa" 
tę aitnalną kwestję były premjer angielski Lloyd 
George.

Tego „nieszczęśliwego*1 dokumentu, jak określa 
Lloyd George protokół trenewski, nigdy nie pod­
pisze Ameryka, która się trzyma z daleka od siaeł 
Ligi Narodów. Drwi z tych zasadzek także boi- 
pzew a,  ̂ Niemcy, poczyniwszy już raz smutne do­
świadczenia w sprawie śląskiej, również nie spieszą 
się z oddawaniem swego losu w ręce groźnego 
mechanizmu, jakim jest właśnie protokół genewski, 
"tórego sprawcą jest usłużny Frani ji — dr. Benesz.

Benes*,, posłuszny każdej woli Francji, ukuł 
jm dla swojego małego państwa kąjdany, które 
jedną nogę Czechosłowacji zczopily z Francją, 
a dragą z Polską

Ale Anglja jest wolna — powiada Lloyd Ge­
orge — i wszystko zależy od ją) odpowiedzi. Od­
powiedź ta brzmieć bedzie odmownie, bo Anglja 
na pewno nie podpisze protokołu genewskiego. 
A  me podpisze nie tylko przez wzgląd na sprze­
ciw donuąjów, ale także dlatego, że ipinja angiel­
ska jest przneirna protokółowi, Który może w przy­
szłość Anglję wplątać w wojnę (?).

"Lloyd George stara się udowodnić, że Liga 
Narodów, jej statut i jej uchwały są pajęczyną 
która Polska poszarpała (?) lecz choćby Liga Ńa- 
rouów w  miejsce pajęczyny drut kolczasty usta­
wiła, nic me zdziała przeciw nożycom, które ten 
drut i  łatwością rzetna

Framja — zdaniem Lloyd George’a — nie 
zechce również ponieść ofiar ula Polski. Już w r. 
1920, gdy bolszewicy szli na Warszawę, opowiadał 
Lloyd George’owi pewien znakomity wódz fran­
cuski, że opir.ja francuska nie zezwoli na wysłanie 
na pomoc Polski jednego choćby szwadronu ka- 
walerji.

Stąd ostateczna konkluzja Lloyd Ceorge’a, 
że protokół genewski nie Dędzie przyjęty, a zwią­
zana z nim konfereucja rozbrojeniowa zostanie 
odroczona ad calendas graecas

Jedynie Ameryka — twierdzi były premjer 
angielski — może się przyczynić Jo urzeczywist­
nienia pokoju, przez zwołanie zapowiadanej kon 
rerencji rozbrojonej do Waszyngtona, a p. Austen 
Chamberlain ostrożnie ku tej konferencji steruje.

Wreszcie wzywa Lloyd George narody, by 
położyły kres niesprawiedliwości, która dzieje się 
Niemcom ze strony Polski!...

Z treści artyknłu widać, że L. Georg’e mocno 
się postarzał.

0 czem powinien pamiętać p. 
derkelhammer?

(Ex re Zjazdu reakcji akatfem. w Wilnie) *
Z kół akadem ickich piszą nam.
Niedawno tem u1 odbył sie w  W ilnie Zjazd reakcji 

atead. przezwany szum nie „ogolno - ak ad .'1 Jak czy­
telnikom naszyui wiadomo z różnych artykułów  i 
odezw, m łodzież lewicowa Zjazd ten zbo,kotow ala ze. 
wżgiędu na ordynacje wyborczą, opartą  ne średinot- 
wiecznych klauzulach wyznaniowych. ' Zjazd s ta ł się 
wobec tego areną wystę.[>ów akad. Chjeny. do Ltórej 
dołączyły się rozm aite pseudu-pas,ępowe Wat»/awski«s 
niedobitki centrow e oraz spaiikobiercy twitosowej zdra­
dy z łućtowpowej prawicy. Te ostatnie elem enty m iary 
na Zjeździć mażkowae ro lę „lew icy1. Oczj wista, że 
w tego rodzaju  w arunkach o jakiejś ideowej opozycji 
mowy być nie mogło, to te i  przeszły tam  najroz­
maitsze czarnosecinne uchwały. Jest /u p c h n ę  zrozu­
miałem. że p rasa chjeńska sta ra  się przem ilczeć a b ­
stynencję Itewicy a natom iast podkreśla nadzwyczaj­
nie kordjalny stosunek m iędzy m łodzieżą prawicową 
a tą „sfabrykow aną“ i „ lo ja ln ą1 lewicą. O kazule się 
i w tym  wypadu j ,  'że za Chjeną polską podobnem i d re­
dami zdąża i Chji-na żydowska. P rzed parU dnia­
mi zam ieścił Dr. B erkelham m er, naczelny publicy- 
sla „Chwili11 artykuł n a  łam ach tego pisnia p. t . : 
„Ku czemu Folsna idzie11? w k tórym  przem ilcza (nie 
po raz pierwszy zresztą) istotny stosunek akad. le­
wicy do Zjazdu wileńskiego i opierając się  na wy­
stępach wi.osików et consortes (bez wym ieniania ich 
wszakże) udowadnia, czytelnikom  żydożerstwto i -eak- 
ryjnośc Polskiej ltewucy akad. różniącej się wedle 
niego od praw icy tylko m niejszym  radykalizm em  w 
formułowaniu reakcyjnych uchwał. — P . Berkelhajrune r 
zbyt dobrze słyszy zaw sze Wszęiizi, ,co w  traw ie 
piszczy**, żebyśm; go mogli posądzać o  ignorancję 
w spraw ie stanowiska radykalnej i socjał. m łodzieży, 
bęuąoej kośćcem idaowyim i liczebnym nnod/iieży anty- 
fendeckiej. Cel zatem tego |zohydzan:a lewici jest cał­
kiem inny. Oto jeżeli się naiwnem u czytelników* 
„Chwili** wykaże, że w  Polsce jest już tak źle. iż nawet 
{ewica akad. jest za „num erus clausus'* . czy norm ą 
procentowa. to czytelnik, nie orientujący się. l e  idzie 
tu  o  pseUdo-ICwicę, dojdizie bardzo łatwo do wniosku, 
że ratunek leży tylko *w szeregach „żyd. jedności na- 
lodowej**.

Najkom kznio.jszym zaś przyczynkiem  do tych m e­
tod p. E  fest to . że w4 pbnonie prawdy kruszy on kopje 
z polską Chjeną. zapom inając o tern, że jako w iem v 
naśladowca jej sposobów postępowania, ^ tracił legi­
tymację. m oralną, do  tej Walki i powinien powie­
dzieć sob ie : „M edict, cura te ipsum**

śmierć prezydenta Chin.
SZANGHAJ. 12. .narca. (P at.) Sun- Jan- 

Tsen, zmairł na rak a  żołądkowego. D otąd nie 
został zam ianow any jego zastępca. Syn zmar­
łego ma m ało widoków. W  rachubę wchodzi 
chrześcijański generał Sen- Ju- Siang. k tó ry  
jest sympatykiem boiszewikou'

Olbrzym! strajk uir urloszech.
M ED JO L a N. 12. marca. (A. W .) W brew  o- 

statnieu-ui oświadczeniu M;uSsolini‘ego iż za 
yządów jego ile byio strejków r i ha strejflki nie 
zanosi się, w ybuchł w Medjolanie s ire jk  w ar­
sztatowców i ostatnio rozszerzyć kię na całą 
I ombardję.
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„Rntn MładziEżr HnbotniczEj P. F. 5." i „Związeh flhad Hiezal. Młodzież; Sorjgj st.“
u."ządi.a dziś  w  sobotą dnia 14 marca o godz. 7 wieczorem  
w  saii Rady Z w ią zk ó w  Zaw odowych ul. Ossolińskich L, 10 ■ I

tow posła RAJMUNDA JAWOROWSKIEGO p. t.

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
C Z Ł O W IE K  i D Z IE Ł O

B ile ty  w s tę p u : po 1 Zł i  5 0  g r  do n a b y c ia  w  K sięgarn i L u d ow ej ul. S za jn o ch y  2.
W  dzień  O d czytu  p rzy  kasie.

H W P I

J\[o'ja inif z  d n ia .
v;- w i i  marca

UNIW ERSYTET LUDOWY im. A. MICKIEWICZA 
„W SZECHŚW IAT A CZŁOW ’EK ‘

16. m arca (poniedziałek): prof. Di Szymkiewicz 
..O ważniejzsych typach roślinności krajowej i obcej'1 
Ciąg dalszy.

Sala M uz-um  Przemysłowego, ul. .Hetmańska - -  
Początek o gpdz. 7 wieczorem.

Z ..MŁODEJ S C E N K I' Świetna kom edja Zapol­
skiej „Ich czworo" daia zespołowi „Młodej Scenki ‘ 
niezwykły sukces. P o  dwóch przedstawieniach, na któ­
rych sala była wypełniona. odegrane będzie ,.Ich 
czworo" w zm ienionej obsadzie w najbliższą nie­
dzielę, dnia 15. b. m

Bilety wcześniej dó nabycia w K an cJarj. Szkoły 
Dramatycznej w godzinach urzędowych.

TAKŻE OSZCZĘDNOŚCI. Dyrektor Tow. Ebezp. 
„R iunione Adriatica" w Tryeście. ajencja we Lwowie, 
pan Friedm an, chcąc przeprow adzić sanację finansów, 
ściągnął aż  z T ryjeslu  inspektora personalnego, n ie­
jakiego ipśria Poseł a (który jnawiasem powiedzjawszy 
chętnie i ezęslo zjeżdża do Lwowa, aby z krzyw dą 
urzędników zyskać na djetacli) i tenże p. PosUl, idąc 
za wskazówkam i p. F riedm ana, (wybrał jako  ofiary 
redukcji 2 siły. k tó re  jpracowały w  instytucji przez 
lat 16—18, k tó re  w prow adzały W urzędow anie m łode 
urzędniczk' przyjm owane tuzinam i jako 'dyjurnistki, 
siły, w  których pracy  poza godzinam i urzędowymi ko­
rzystano bezpłatnie przed' Wojną T ,

Myślałby kto, że budżet Został przez to grubo 
odciążony. Oto kwota, którą przez to oszczędzono wy­
nosi m iesięcznie aż 100 !zł. Czyż wycieczka i djety 
p. Poselta n ie  Wynosiły więcej niż całoroczna pensja 
tych Urzędniczek? I tak postępuje instytucja, która 
hieaaw no ogłosiła w jednam  z dzienników, że znacz­
nie [xxfwyzszyła rezerwy. Nota bene chcieli pp. F ried ­
m an i Poselt zbyć te  siły. byle czerń j udawali, że 
nic nie Wiedzą ot em że jako stałe (definitjwne) urzęd­
niczki płaciły przez ty!e 'kart ao  Funduszu pensyjnego. 
będącego w  łonie Towarzystwa, a  tem sam cm  m ają  z 
etgo tytułu odpowiednie pretensje do instytucji.

Gdy jedna ze zredukowanych zwróciła uwagę 
p. Poselta na wyż 'wspomnianą okoliczność, spot­
kała się z cyniczną odpowiedzią tegoż: ,,Co wynoszą 
te w kładki wedle dzisiejszej waluty, p a rę  gruszy?!“

Całą soraw ę oddała jedna z urzędniczek sądowi, 
druga zaś dała się izbyć czem -bądi.

Na tej. k tóra ośm ieliła s ię  pójść n a  drogę są­
dową zemścił się p. dyr. Fredim an w  ten sposób, żc 
W wydanerń świadectwie odejścia nie chciaf uTnicścić 
daty w sąp ien ia  do firm y (tego się widocznie wstydził) 
ani też powodu ustąpienia (redukcja).

OFIARA RRUTALA. W czoraj poptoTidniu wezwa­
no P o ;o  owie rat. dc realności przy  ul. M ichała l. 30. 
na Zi m rrstynow is. Lekarz d r  Graf zastał tu zm asakro­
w aną 25-letnią Leor.tynę W yspiańską, żonę kom inia­
rza. Oto m ąż pobił tją W bcstjalski sposób, kopiąc 
ją  nogami po calem  rieie niczważając, żc znajdowała 
się ona W stanie rekonwalescencji no odbytym nie­
daw no zapaleniu płuc. O f'arę b ru tala  odwieziono w 
tsanie groźnym do szpitala.

NIESZCZĘŚLIW E WYPADKI. W Pogotowiu rat. 
zgłosił się wczoraj Zygmunt S ław iński którem u koto 
wozu zm iażdżyło palce u póg. Po zaopatrzeniu od­
wieziono go do szpitala, i

Rózia Spicglowa zgłosiła się z głęboką raną  na 
głowie. Po zaopatrzeniu odesłano ją do szpitala.

Ze złam anem i rękam i zgłosiły ,się Anna Pem ak. 
Rozalja Kuźm ińska i Ewia W iiker.

Maurycy Buehholz, kupiec z W iednia, został uką­
szony w nos przez psa swego przyjaciela w chwili, 
gdy zabawiał się z niebezpiecznym  czworonogiem

Inne psy pokąsały dotkliwie Zbigu»cwa Seliora 
i Lolę M. Udzielono im pomocy w Pogo(ow»u.

PIEN IĄ D ZE — LUK ROB TESTAMENT. Eljasz 
Ryl ,zani. przy' ul. Żółkiewskiej, doniósł p o lo  i. że 
ktoś w sunął list pod roletę jego sklepu przy  tej 
ulicy pod 1. 17. następującej treści

„W ielm ożny Panic! Jeżeli do dn;a l i  bm. nie 
położysz 750 zł., to m oże pan  robić testam ent, gdyż 
nie ręczymy za pańskie życie Do dwóch dii pieniędzy 
ma Szan. P. położyć przy głównej furtce nowego 
kościoła na Zniesieniu. — Symbol C.z. R ,‘‘.

Donoszący zdeponował list ten w  policji. 
UCIECZKA WIĘŹNIA. Zarząd brygidek 'doniósł 

policji, że zdołai zbiedz więzień W incenty W yszyń­
ski. Zbieg był ubrany  w m undur aresztancki 
WBHW— HBBMBBB

0 stabilizację urzędników.
WARSZAWA, 13. m arca. (Pat). Sejm owa kom isja 

„dm inistr. załatwiła w drugSem i trzeciem  czytania 
czytaniu projekt noweli dc ustawy o służbie cywilnej. 
Po referacie p . Pu k a  (WyzWol.) przedstawiciela rządu 
oraz szeregu mówców, przyjęto odnośny art. zgodnie 
z propozycją p  Holeksy, Zagajewskiego i referenta 
Putka. wedle której term in stabilizacji urzędników od­
roczono do 31. grudnia 1925. wbrew propozycji rzą­
du, k tóry  domagał się term inu 31. grudnia 1927. 
Nadto uchwalono rezolucję, wzywającą rząd dio na 
tychmias.owego urządzenia dostatecznej Ilości potrzeD- 
nych kursów dla dokształcenia urzędników  państw o­
wych. Referentem na p lenum  w ybrano p. Putka.

Następnie przystąpiła kom isja do dyskusji szcze­
gółowej nad art. 2. gminnej ordynacji wyborczej.

Z  sali sądowe}.
Rozprawił o szpiegostwo

Wczoraj, w piątym  dniu tajnej rozprawy roz­
poczęło się przesłuchiwanie- świadków Rozpraw a od­
bywa się w nieobecności oskarżonych, którzy uspra­
wiedliwiają się chorobą.

Proces o zbrodnię zdrady stanu
W czoraj przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 

pod przewodnictwem r. Angielskiego [rozprawa p rze­
ciw Stanisławowi Iw auow śki.irai 23-telnicmu pomoc­
nikowi stolarskiem u z W arszawy, oskarżonem u o 
zbrodnię zdrady stanu ipar. ji8) popełnioną przez 
rozrzucanie odezw o  treści antypaństwowej.

Sprawa wedle aktu oskarżenia przedstaw ia -się 
następująco: Dnia 30. sierpnia 1921 przytrzym ał po­
sterunkow y obwnnonego Iwanowskiego n a  dworcu ko­
lejowym we L wowie z pakulmciera w ' ręku. W p ak u n ­
ku  tym jaks ię potem  poKazaćo. były druki -w języku 
polskim  i żargonie żydowskim o treści kom unistycz­
nej. Pism a te nawoływały <lo zbroinej rewolucji .do 
skupiania sił pod sztandarem  bolszewickim, d|o oba­
lenia rządu drogą gwałtu, wprowadzenia dyktatury  pro 
letarjatu  i t. p. Rączkę w spom nianą m iał oskarżony 
w iprzeebowaniu w  garderobie na dworcu kolejowym 

stam ląd ją podjął.
O skarżony broni się tern, że nie znał zawartości 

pakunku, k tó ry  m u wręczył jpc .drodze dawny jego 
kolega „Maks", z p rośbą o doręczenie go pod wska­
zanym adresem  Do Lwowa w ybrał się  z W arszawy w 
ceiaeh osobistych, mianowicie chciał wydobyć z 19. 
pułku piech., gdzie służył, papiery, potrzebne m u do 
zawarcia m ałżeństwa

W czoraj przesłuchano prócz oska-żonego także 
kilku świadków, poczem trybunał przystąp ił do od­
czytywania broszur inkryminowanych

W yrok nastąi>i dziś.
' Oskarżonego brom  dr. Głuszl-iewicz. oskarża prok. 
Giirller.

Kołka roln. marsz. Piłsudskiemu.
WARSZAWA. 13. marca (tel. w ł.) Ju tro  w 

ra tu szu  odbędzie się v 'ręczenie dyplomu1 członka 
honorowego, marszałkowi Piłsudskiemu.

Pierwsza rata pożyczki amer.
W ARSZAW A. 13 i.iąrca. (tel w ł.) W czoraj 

do skarbca Banku PoisL eg-o w płynęła pier­
wsza ra ta  pożyczki w suim*e 5 m iljonów do- 
lasów. Następne r a ty  wpłyną niebawem.

Mrozy ui. Francji.
W ARSZAW A. 13. marca. (tel. w ł.) Dzień 

niki francuskie donoszą, iż we Francji pand 
ją wieikie mrozy. W  okolicach Paryża, mrozy 
dbchodzą l ó  stopni.

X N A D E S Ł A N E .
(Z a  tę  r u b r y k ę  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a ) .

Slózne.
TRZĘSIENIE ZIFMJ W POLSCE. Dzien­

niki śląskie donoszą z miejscowości Łagiew ni­
ki, iż od pewnego czasu, dają się tam  odczuwać 
w środkowej i południuwej dzielnic) Łagiewnik 
silne w st(rzą śnieni a ziemi, tak, że w  dlomad- 
kołyszą się przedm ioty, a obrazy spadają ze 
ścian. Również dom) ulegają z tego  powodu u- 
szkodżeniu. O statnie poruszenie ziemi zauwa­
żono 28. lutego wieczorem. Kierunek w strzą- 
śnień posuwa się ze s tro n y  południowo zacho­
dniej do północno- wschodniej.

Po gruntownej reKonstrukcji lokalu otwor/yłbm

POKOJE oo ŚNIADAŃ
p o d  firm a

P J O T R  K O L O Ń S K I
Lw ów , ul. T R Y B U N A L S K A  L. a

Bufet oogato zaopatrzony pod nowym zarządem bardzo 
umieima go człowieka. — Najlepsze wina, piwa, likiery 
koniaki. — M e n u  z  3  d a ń  1 Z l. — Sale dla zebra' 

towarzyskich. — Loka1 otwarty do 12-tej w nocy.

Ainbulatorjum dentystyczne

Dra i MMI ! - pl. liiiji Brzeskiej L1.
w ykonyw anie p ra , te ihriicznych dla sfer kolejo­
w ych , urzędniczych, robotniczych i za lesifcjmacja. 

przedpołudniem  po ce ia e h  zniż m ych . 259—

k o m u n ik a tu
X ZGROMADZENIE DOZORCÓW W ST0W. 

„PRACA" odbędzie się w liedzieię 15. bm o  godz. 
3.30 popoł. w lokalu własnym, Rynek 8, I. p. — 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie kom isji r oz jem  
c z e .. 2) Odczytanie lis tu  z W arszaw y; 3) Sprawa ankie­
ty; 1) W nioski.

Jawcie się licznie!
X Z „OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO" W so­

botę dniu 14. bm. odbędzie się w „Ognisku- nauuzyciet- 
skiem " (Gmacli Skarbka! o jgodz. 7-mej w ieczór od­
czyt dyr. Goldfarbowej na tem at „Zreform owane szkol­
nictwo we W iedniu najnowszej Idoby".

X N IED ZIELN E HIGIENICZNE WYKŁADY PO ­
PULARNE. W  niedzielę 15. m a rc a  o godz. 11-tej p rzed  
południem wygłosi w Kinoleatrze „K opernik" D r Anna 
Mikiewic/ówna wykład p  t. LHigjena dziecka w wie­
ku1 szkolnym".

X WYKŁADY MIE.TSK. MUZEUM PRZEMYSŁU 
ARTYSTYCZNEGO IL-tmańska 20). W sobotę, dnia 
14 m arca o godz. 7-mej wieczorem odczyt Zygtn 
I la rd  ba j>. t. „Oręż poiski w historycznym  rpzwOjU". 
Część I. Szabla polska. Odczyt bogato ilustrow any 
przeźroczami
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HARRY PEEL
wraz ze swym fenomenalnym psem N E R O  w obrazie „Tajemnica Balu Maskowego4*

Zasądzenie endeckiego kalumniatora.
W  sądizie apelacyjnym warszawskim, roze­

g ra ł  się epilog spraw y znanej a niepozbuwinnej 
zasadniczego charakteru  Po zdradzieckiem za­
m ordow aniu pierwszego prezydenta Rzeczype- 
spoliiej ś. p Gabirjela N arutow icza, utw orzył 
się  wi W arszawie kom itet celem uczczenia p a ­
mięci wielkiego uczonego i patrjo ty ’, k tó ry  w 
chwili pow ołania Igo na najwyższą godńość o- 
bywiutelską, znalazł śmierć z ręk i zorodhiczego 
fanatyka, Przedstawiciele w szystkich władz 
państw ow ych., począwszy od obecnego prezy­
denta W ojciechowskiego i m arszałka sei.nu Ra­
taja przyjęli wdział w akcji kom itetu, na któ­
rego  czele s taną ł znany h isto ryk  i były  prezes 
pakły m inistrów , A rtu r Śliwiński.

jetcftna tylko „G azeta  w arszaw ska" o rgan  
zapisany w  ciągu 150 lat swego Istnienia jako 
placówka ciemnoty i służalstw a, podniosła w 
artykule zaty tu łow anym : „Szantaż czy prow o­
kacja" p ro test przeciw zbieraniu skłaoek na 
rzecz uczczenia pamięci N arutow icza. W  arty ­
kule uiepodpisanym w ystąpiono przeciw  ,,apo-

teozuwaniu nazwiska, k tó re  przeszło do histo- 
rji, jedynie w związku z tragicznym  wypad- 

: kiera", zbieranie sk ładek  nazwano wymusza - 
1 niem, a :ałą akcję szantażem i prow okacją, 
i Artur, Śliwiński jako przewodniczący Ko­
m itetu, pozwiał redak to ra  „G azety" Zygm unta 
Wasilewskiego p rzed  sąd, k tó ry  w  pierwszej 
instancji zasądzi! endeckiego zawodowego osz­
czercę na tydzień bezwzględnego aresztu oraz 
600 zł. grzyw ny. W drugiej instancji zastępcy 
oskarżyciela, atfw. Zagórski i Sm iarow ski bez 
1’tośnie odsłonili cal? przew rotność postępowa­
nia „G azety warszawskiej" i jej redak tora , k tó ­
ry  sztuirckaim, chciałby wymknąć się od  za­
służonej k&rjyi i przeciwstaw i zbieranie sk ładek  
nrzez Komitet ku uczczenm pamięci N aru to ­
wicza z znaną aferą Wymuszanie p łatnych  in- 
seratów  db numeru jubileuszowego „ G a z e t;", 

Sąd apeiacyjny zatw ierdził w yrok niej wszej 
instancji i skazał pana W asilew skiego na po­
noszenie kosztów sądowych.

żałobny i kapelusz z głow y. Krew splamiła 
jej tw arz, oraz czarną suknię. Padające kamie­
nie godziły i policjantów! Szybko ujęli oni Ka- 
raciejową p o d  nęct i zwrócili się  ku wyjściu 
cmentarza. Tłumy, a szczególnie kobiety, po­
dążały w ślad za uchodzącą K. i rzucały  nieu­
stannie na nią kan ienie. Poplycharo ją zawzię 
cie i b ito  zapamiętale. Nadludzkim w ysiłkom  
posterunkow ych zawdzięcza ona, iż nie . zo­
sta ła  ona żywcem rozszarpana na cmentarzu, Na 
pół omdlałą z oczyma osłupiałem) z p rzera­
żenia wniesiono ją do poczekalni cmentarnej, o 
bok głów nego wejścia. Tir policjanci sta li w1 
Jirzwiach i zasłonili sobą wejście. Po dłuższym 
dopiero czasie nagrom adzony iiąm  przerzedził 
się, a zbliżająca się noc zniewóliła najbardziej 
zaw zięte niewiasty db udania się db doinów'. 
Postc-unkow ' umieścili wówczas Wdowę w wo­
zie tramwajowym i odprow adzili ją a'o miesz­
kania przy ul. Supmskiego p o d  1. 25.

Jeden z posterunkowych, Stanisław  Nowa­
kowski, zosta ł zraniony w czoło. Lekarz Pogo­
tow ia rat. d '- Adamiak udzielił mu pomocy.

Szkodliwy urząd.
B iuro  badania cen na usługach kapitału.

Gdty organizowało się biuro badan ia  cen. 
wskazywaliśmy, że rzą d  W okresie oszczędności 
i irwfukcji niepotrzebnie tw orzy  nowy urząd, 
k tó ry  nic uzyteaznego nie stw orzy , a wprowa­
dzi tylko zamieszanie przez w trącanie  się do 
nie swoich rzeczy.

N iedługo trzeba było czekać, aby się prze­
konać że biuro  to Sue tylko nic użytecznego 
nie wnosi, ale przeciw nie, jest w wtysok-m sto ­
pn iu  szkodliwe.

Zam iast rozpocząć badania nad spraw ą nie­
uzasadnionej wysokości >n węgla, stanow iące­
go  wSzak podstawowy produkt, do utrzym ania 
całego przem ysłu ; zamiast zwrócić uw bgę na 
cenę cukru (najwyższą w łaśnie w- P o lsce ); za­
miast zająć się spraw ą niebywiałjmh różnic, po­
między cenami w ytw oru, a ceną sprzedażną 
w tej Pud innej gałęzi produkcji — „B>u|ro bą­
kania cen" wzięło się  do napaści na zarobki 
robotnicze (w przemyśl,- mięsnym i spożyw­
czym) osta tn io  zaś nie m iało nic ważniejszego 
tiią rozstrzygania , jak spraw ę komisji statysty- 
cznyCh !

Inicjatorem tej spraw y był p prof. Dmo­
chowski. dy rek to r fabryki Frageta i filar „Le- 
w ia tana". Na najmiższem posiedzeniu „B iura 
uadar.ia cen" mają być głosow ane wnioski p. 
p rofesora Dmochowskiego, domagające się prze­
kazania spraw y wykazywania w zrostu droży­
zny „bezstronnem u" urzędow i statystycznem u 
i usunięcia z komisji s t a tyts tycznych przedstawi­
cieli klasy robotniczej.

Sprawa baioania w zrostu  drożyzny przez ko­
misje statystyczne (w okresie zniżek, trw ających 
od1 2 m iesięcy!) ulrosła zatoń  do zagadnienia, 
k tó re  ma rzekomo decydować o rozwoju d ro­
żyzny !

To skandaliczne nadużywanie ,,B. B. C ." 
ala przeprowadzeń i a postulatów  „L ew iatana" 
w inno być przez czynniki urzędow e niezwłocz­
nie ukrócone. „B iuro badania cen" zamiast zaj­
mować się sprawami d o  żyzny, przekształca się 
na antyjrobotnkzą komisję Centralnego Związki: 
Fabrykantów.

L9S BI

Cmentarz Janowski widownią dzikieh scen.
S am osąd  nad  k o b ie tą , k tó ra  b y ła  p ow od em  zam ach u  sam ob ójczego  m ęża.
fW ub. czwartek o świcie p rzec ią ł sobie 

g a rd ło  brzytw ą Aleksander Kaiaciej. Jako  po­
w ód samobójstwa podano wówczas nieuleczai 
ną  chorobę, co też zanotowaliśmy w dzienniku. 
D esperat zm arł w nocy w szpitalu.

W ieść o jego śmierci szybko ruzeszia się 
w śród  licznych przyjaciół i kolegów denata. 
Wówfczas poczęto szeroko oma w'a- prawdziwa 
piowodjy. k tó re  skłoniły  denata do tego despe­
rackiego k roku . Zmarły nie m in' bowiem 
szczęścia w pożyciu mal.:eńskiem. Żona jego 
pomimo, iż była m atką k-'kuinastoletniego sy­
na utrzym yw ała od  di uższego czasu bliższy 
'stosuńck z kapelmistrzem 40 pp.

M artw iło to  srouze denata, tembardziej, że 
połow ica ta  »r<>dlze za truw ała  mu żyteie. Kara- 
ciej zmuszony był wkońcu wyprowadzm się z 
mieszkania, wówczas też żona w prow adziła do 
siebie kochanka.

Nieszczęśliwy człowiek, kochał swą żonę 
i n.e chciał udać się do komendy 40 pp. a- 
żeby prosić o  uwolnienie domu od nizp żąda- 
nego gościa. Pirzez dłuyi czas trw ał ten  stan 
Nieszczęśliwy człowiek mając złam ane życie po 
ptólnił w  końcu samobójstwo. Tragiczne p rze­

życia denata wzbudziły wspólucżucie u tych, 
którym  znane były pow ody tragedji.

W czoraj popołudniu liczne tłum y przybyły 
na pogrzeb zmarłego. W śród  zebranych był 
wpogi nastró j przeciw zonie denata. Pod' adre­
sem jej wypowiadano pogróżki i złorzeczenia 

Ktoś dbniósł o tem policji. Kommarjat IV. 
P. P. w ysłał natychm iast dWóch posterunko­
wych, k tó rzy  mieli czuwać, ażeby spokój me 
został zakłócony na pogrzebie

Kondukt pogrzebowy poprzedzała m uzyka 
t-am w ajarzy, k tó rzy  licznie przybyli oddać o- 
s ta tn ią  posługę zmarłemu.

N ad grobem zwarłem kołem  otoczono żo­
nę zmarłego. Policjanci, wi iząc groźny na­
stró j tłum u, przecisnęli się  do wdow y, aby 
Uchronić ją o d  ataków. Gd'y ucichły ostatn ie 
słowa modlitwy z.a zm arłych i tiu m n a  spo­
częła w grobie

GRAD KAMIENI 
posypał się w raz z klątwami i wyzwiskami^ na 
Kayaciejuwą Policjanci nie zdołali uchronić ią 
od  bolesnych Uderzeń nięściam1 Momentalnie 
kobiety

ZDARŁY JEJ WELON

doroczna konferencja delegatów Rany 
Zawodowej we Lwowie.

W niedzielę dnia 8. m arca odbyła się W sali Rady 
żaw odow fj. doroczna konferencja <Megalów kinsc-wydl 
Zwiijzaów zawodowych, zrzeszonych w lwowskiej R a­
dzie Zawodowej. W konferencji W ato udiziat 30 Zwiąż, 
ków z liczbą zorganizow anych' członków 8.335 re- 
prez nitowanych p rze / 193 delegatów.

Ze sprawozdania ustępującego W ydziaui W ykonaw­
czego okazało się że W. W. a ostatniej Kadencp w 
wielkiej m ierze przyczynił się d o  skonsolidowania ru ­
chu  [zawodowego w e Lwowie. 1'rópz Syskmaiycznej p ra ­
cy ekonom icznej, cennikowej i organizacyjnej wśród 
Związków'. Wydz. Wyk. przeprow adził zwycięsko sze­
reg doniosłycli akcji z bgrom ną korzyścią dla klasy 
pracującej jak. akcja przeciw  d reży in ie , zwycięskie 
wybór, do Sądu przemysłowego, m anifestacja przeciw 
wojnie w  myśl uchwały M iędzynarodówki sec.. akcja 
w sprawne ustawy dla bezrobotnych sukces przy Wy­
borach do Rady Kasy Chorych, zwołanie Okręgowej 
konferencji Zw. Zaw. wschodniej A łałopcski oraz roz­
poczętą akcję w sprawie pom ocy dla robot, budowla­
nych.

Wydz. Wyk. wytężył też <tuze pracy okoio upo 
rządkowania własnego dom u przy ul. Ossolińskich 10. 
Ze sprawozdania kasowego wynika, że praw  je wszyst­
kie Związki spełniają swój obowiązek wobet Wydz. 
W yk przez wpłacanie wkładek członkowskich oraz 
udziałów n a  w łasny dom

Po spraw ozdaniu rozw inęła się obszerna dyskusja, 
poczem na wniosek' Komisji" rewiz. uchw alono jedno- 
myśLnie absohiiorjum  dla ustępującego Wydz. Wyk.

Przy wyborach nowego W ydz Wyk., k tó rą  to sp-a- 
wę referował imieniem Komisji itow. Skaiak, dom orośli 
.,radykali“, którzy rozporządzali n a  konferencji przy­
padkową ilością 20 głosów na ogólną ilość 193 dek. 
wszczęli w ielki hałas, m yśląc -w len sposób tero- 
ryzewać większość delegatów. K onferencji j>r»>szłe 
jednak «o porządku dzienn.gc nad  warcholstwem do­
branej spółki 116 głosanii przeciw  20. przy kilku 
wstrzymujący cli się, przeszła lista proponowane przez 
komisję-matkę. Do Wydz. Wyk. w ybrani zostali tow 
Żelaszkiewicz. Andreasik, Heli, Kusznir. Skaial.. Ku- 
syk. Tunis, Laskowski. B irnbaum . Ryglan, B ednarsk i 
Pekeles, Dulski, Markiewicz, Cyganik, i  Mydłowicz. 
Do Komisji Rewiz. tow. Dr. Hersztal. Feliksik, Pro- 
kopyszyr, Scherer i Klrschinger.

Trap kobiecy w walizie.
10 dni przechowywano walizo na dworcu warszawsk.

W ARSZAW A. 13. marca. (tel. w ł.) W  prze­
chowalni bagażów , na dw orcu wschodnim na 
Pradze, dokonano dzisiaj, grozą pjz< Jmujące- 
goi odkrycia. G d kilku, dńi nieznośna woń zanio- 
czj szczała pow ietrze przechowalni Szukając 
pirzyćzyn tego> odoru, zauważono dzisiaj, że* oaór 
ten wydbbywa się  z jednej z waliz podlręcznych, 
złożonych do przechowania W ydobyło ową w a­
lizę i przy udziale policji otw or/ono. Waliza 
zaw ierała pozbawiony głow y, rąk  i ró g , by 
dący JUŻ4 w s tan i"  kompletnego rozkłauu t.wlp 
kobiecy. WIcku nie zdołano ustali ć. W aliza 
znajdtowała się  w  Ipirzechowianiu od 3. b. m.

Śledztwo w toku.
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Czas rorpocząt naprawę domów.
Wieie jest we Lwowie walących się domów, 

w których mieszkają ludżie życia swego nie­
pewni, niemało jest też domów niewykończo­
nych. dez diachu jeszcze, okien. dr zwi i t. d., 
którym grozi 'przedwczesna śmierć, w skutek 
wpływów atmostery cz n yrch.

Dopóki czynsze były niskie, w łaściciele wa­
lących się .omów mieli na usprawiedliwienie 
swoje argum ent. brak pieniędzy. Dziś sytuacja 
zmieniła się  o tyle, że kamienicznicy pobierają 
jtlż na mocy istaw y blisko połowę czynszów 
przedwojennych, a drogą nielegalną, czyli jak 
się to  mówi za dobrowolną umową nierzadko 
pobierają pełne czynsze przedwojenne. Stało się 
zadość ich pragnieniu, ale Widać był to  tylko 
krzyk o napełnienie swych Kieszeni, bo o re­
moncie nikt z nich nie myśli. Na dobrą wolę 
karr iencznik dzisiaj się nje zdobędzie, bo sto­
sunek jego do  lokatora jest stale wirogi.. W a­
lący się  dom uw aża najczęściej z? błogosław ień­
stw o dla siebie, bo m edytuje sobie, że przy po­
mocy odpowiednich czynników m agistrackich, 
k tóre uznają dom za „oaufatlig", w ypłoszy na­
trę tó w  lokatorskich. Niezbyt dawno panow ała 
we Lwowie epiuemja pozbywania się ,w  ten 
Sposób lokatorów, choć w niejednym w ypadku 
don, jeszcze był do uratow ania lub na ratunek 
jeszcze czeka.

Mć W arszaw ie panow ały nieieKsze stosunki. 
Niesumienni kamienicznicy wyrzucali na bruk  
lokatorów, którym  m agistra t daw ał locum w 
straszliwych blaszanych trum nach jak to. Się 
dowcipnie nazywało pomieszczenia w barakach 
za miastem, f dziś tysiące, ludzi mieszka W o • _ 
krupnych w arunkach w  barakach na Żoliborzu 
i gdzieindziej, a właściciele dómów nie u sta ją  
w  turniejach, rzekomo dlatego, że domy się 
walą.

Aby tym spekulacjom kres położyć i Choć 
w części zaradzić nędzy mieszkaniowej, a także  
by" podnieść w ygląd zewnętrzny miasta, m agi­
s tra t v  arszawski Bczy^stępaije do  przymusowej 
napraw y domów mieszkalnych. P ro jek t opraco­
wany przez miejski kom itet zabudowy, przewi 
duje. że w ładze miejskie mogą nakazać właści­
cielom rozbiórki zniszczonych dbmów. oraz na­
kazać w ykonanie niezbędnych napraw , a w ra ­
zie niewykonania — dokonać rem ontu na koszt 
właściciela.

Budżei hi. W arszaw y na r . 192b przew iduje 
odpowiednie k redy ty  na remont zagrożonych 
uomów mieszkalnych, k tó re  są w stanie nada­
jącym się do użytku. Pozwolenie na rozb iórkę 
może być udzielone tylko w  tvm przypadku, 
gdy zachodzi potrzeba usunięcia domu, w  celu 
wybudowania na jego miejsce nowego.

Dalej przepisy przew idują, że w1 razie roz- 
biórKi domu mieszkalnego w celu w ybudow ania 
zakładu przem ysłowego lub handlowego, w ła­
ściciel obowiązana jest wybUctowUć dom tniesz 
kalny, choćby w innem miejscu o n ie mniejszej 
liczi n< mieszkań, niż dom, podlega japy roz­
biórce

Jest rów nież zastrzeżenie, że właścicielę do­
mów mieszkalnych winni są utą zymy wać je w 
sianie, zcatnym  do zamieszkiwania i m ezag  a- 
iającyii' żdjmwiu i bezpieczeństwu publicznemu. 
W dbmach zniszczonych. choćby już niezamiesz­
kałych, lecz mogących być dOptowadzoriemi do 
stanu użrw ainości, właściciele dom ów obowią­
zani są dokonać niezbędnego rem ontu w czasie, 
pi zez komitet zabudowy w skazany. W łaściciel 
domu może zażądać pożyczki na odbirlowę, k tó ­
ra jes, nieodżowna.

W  ten sposób m ag istra t dąży do zabezpie­
czenia p raw  lokatorów 1, przew iduje jednak inną 
jeszcze kombinację, k tó ra  może stać  się nie- 
1 ezpdec mym prepedlenretn ; mianoWj cie zainte­
resowani w naprawie lokatorzy mogą dostarcz.,ić

potrzebnych na wykonanie robó t funduszów1, 
wówczas kom itet zabudowy wykona niezbędne 
roboty z tych funduszów , z warunkiem, ze wy­
łożone przez lokatorów sumy będą im zwró­
cone przez tenże kom itet dopiero po odzyskaniu 
ich od  w łaśce id a  budynku,

Taka kombinacja miałaby dopiero sens, gdy­
by ów  komitet pob iera ł czynsze z domu w  ten 
sposób zremontowanego, na pokrycie poniesio­
nych przez 'okato.rów kosztów. Inaczej loka­
torzy nie ujrze'iby swoich pieniędzy.

Projekt przekazany będzie jeszcze Radzić 
miejskiej do zatw ierdzenia. ,

Za przykładem W arszaw y powinna iść gmi­
na lwowska. K redyty na napraw y domów mo-

żnaby czerpać z podatku  lokatorsk iego  i udzie 
lać je tym właścićelom . którzy rem on t rozpo 
częli bez delożewania kuratorów — Takim  w 
pierwszym rzędzie należałby się kredyt.

Pozatem m iasto powinno obmyśleć jakieś 
środki przym usowe przeciw tym, k tó rzy  z opie­
szałości. albo dla spekulacji domów me uapr? 
wiają lub nie wykańczają.

Przecie wstydem jest dla miasta, by dom 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego z zbie­
gu1 ulic Kopernika i Legionów s ta ł  obdarty  
popodpierany dla bezpieczeństwa belkami, za­
b ity  deskami, ponury i brudny ty lko  dlatego, 
że bogać członkowie tego tow arzystw a chcą 
mieć wysokie dyw idendy. T rudne sobie w yobra­
zić, by tak bogata instytucja nie m iała do dys­
pozycji kilkudziesięciu tysięcy zło tych na upo 
rządkow anie swego domu. Trzeba ją widać do 
tego przymusić.

W  ulicy Sykstuskiej sto i dw upiętrow y dom, 
czekający od 10 lat na wykończenie. 1 tu! mia­
sto mogłoby dom wykończyć nu koszt w łkśc  
cielą, a następnie pokryć k redy tow ane sutny 
z czynszów pobranych od  nowych lokatorów.

Same wprow adzenie w  życie przepisów o 
przymusowym rem oncie domdW stałoby się 
bodźcem dla niejednego właściciela i ożywiłoby 
ruch oud jwiany zapewniając przytem bezpuecz-- 
nyr dach nad głowią tysiącom  limzi.

jYlimocnodem.
lak wyglądał nakaz egzekucyjny w r. 1865 T

W dobie kiedy o podatkach wszelakiego rodzaju 
mówi się więcej, niż kiedykolwiek, interesujące może 
będzie przyjrzenie się aktowi magistratu król. stoł. 
m. Lwowa z roku 1865 go.

Oto jego brzmienie- 
Nr. Mag. 1177. Nr. Katastr.

Nr. Domu 413/a

D o  p a n a  l a n d w ó j t a  3 /4
Nadesłany oa c. k. urzęau poaatKowego wykaz 

zaległości podatkowych za JII. kwartai r. 1865 
wiadczy w poz , że paui Marja Janecka

nie uiściła

W al, a n s tr . |
złr. cent.

! 20 1

48 20 1

podatku domowego . . . 
dodatku na potrzeby krajowe . 
dodatku na indemnizaję nrbar. 
należytnści bezpośredniej . . .
egzezutnego..............................

r a z e m  .

Gdy dotychczasowe kroki przymusowe nie otrzy­
mały skuuu, Magistrat poleca panu łandwój towi, 
ażebyś w assystencji jednego z przydanych ma ko- 
misarzów gruntowych, niezwłocznie i niedając miej­
sca żadnemu tłumaczeniu się dłużnika, ściągnął od 
niego wyżspomnioną zaległość drogą tantuwania, 
stosownie do przepisów rsiawy egzekucyjnej z r. 
1855. Tym celem masz pan łandwójt zeczy rucho­
mych dłużnika tyle zająć, ile na pokrycie zaległości 
wystarczać będzie, zacz sm zagrabić je, spisać i wraz 
z raportem swoim z odbytej czynności przedłożyć 
Magistratowi

Również należy spisać i przedstawić Magistra­
towi protokOł w ra e, jeżeji dla braku wszelkich 
ruchomości u dłużnika grabież onycb nie będzie 
mogła być uskuteczniona.

JHagistrat król. stoł? inluats
Lwów, dnia I d . stycznia 1666. 

Kroejbr,
e. k. radca Nan-ieulmct^a i pr burm iJn  

Laęe Kr. 23P. AruUdiuks. — Klein Concept (Polnisch).

Dziś — zabawnem i dziwnem może i am się 
wyda słowo „grptież", użyte w ikcie urzędowym, 
natenczas .wdraa w powszechnem było użycia, 
i, zdaje rie, najlepiej oddawało „ducua" tego stówa, 
w Dojęciu lłużnika...

E  cuchu zawodowego.
W SOBOTL dnia 14. bm. o gjaz. 5 popaiudniu 

odbędzie fiię zebranie Zarządów 1. i IL krupy Związ­
ków -poźywiczych (piekarzy).

nfcję wki

jVtałg feileton.

Kiedy uczułeś m pu raz pierwszy ularym T
Na ozesiany okó ln ik . „Kiedly zauw ażyłeś 

po raz  pierw szy, że poczynasz się s ta rzeć  ?<f — 
były  m iędzy innemi następujące odpow iedzi:

— Gójy poraź oierw szy sp-otkałem metgo sy ­
na w  tow arzystw ie m-lodtej dziewczyny.

: — Gdy odczułem jaku w iększą przyjemność 
pozostanie wieczorem w dbmu niż w ybranie się

kawiarni.
— G dy pc raz  pierw szy zauważyłem że po 

Czynam łysieć.
Zastanaw iam  się tedy, czy jestem stary. Mi - 

nęłc już wiele lat, jak spotkałem  mego najstar­
szego syna w  tow arzystw ie młodej dziewczyny. 
Ale nie odczułem w tedy  starości... raczej {icwne 
zainteresowanie dó  dziewczę rr ... Czy jest przy 
stojna i czy w< dłi^g mego gustu.

Zawsze przenosiłem pozostawanie w  domu 
nad ekskuirsje poza dom, a  ilekroć zdajrzyło mi 
się  wrócić z większego tow arzystw a późno w 
nocy, czułem się  starcem stuletnim .

Nie zauważyłem uotychczas nigdy, że 
poczynam ły sieć  Mój fryzjer cz»ówiek tak  
tow ny i grzeczny nie zauważył tego  także 
natom iast moi przyjaciele .tTeCący z rozpaczli­
wym pośpiechem sw oje u Włosienie, niajedbokun 
m ie zwracają mi mwagę, pełni złośliwej rad b śc ' ?

— 7.daje mi się, że noczyi. i ci na g ło w ie  
przeświecać księżyc.

A prnecież me czuję s ię  statybi Dopiero 
gdy  mój fryzjer Uśmiechnie się, kiedy zażadaną 
aby mnie o s trz y g ł i kiediy mój najm łodszy syn 
zostanie 'iziadkiem, i k  iedy osta tn i mój ząb 
j.>ozostanie w spożywanej bułce, może dopiero 
wówczas uświadomię sobie, że jestem niec> pod 
starzały .

Na powyższe pyianie odpowiedziano także;
Kiedy po  długich lataCh rozłąk i zobaczyłem 

po yaz pierwSzj mą ukorhaną.
Ach, s;r o tykałan kocnankę mei młodości 

z mężem i dziećmi , niekiedy po raz #djrugi i 
po raź  trzebi uamężną —ta  nie C zU łen  się  stary1 
W pewnych tylko, drobnych okolicznóś"lach u  
świaaan.iami" sobie, my, n.ężczyźn1 swOją s ta  
rość — a  mianowicie, gdly młode, dw udziesto­
letnie dam y f  tramwajtu w sta ją  z swych miejsc 
i ofiśPufą nam sW< miejsca Lejcz i wówczat 
spoza jamy się  rych io , myśląc:

— Moje kochane diueWiczątko, ża dziesięć 
lai i noże jakaś inna m łoda dziewczyna w ysw iad1- 
czy  ci tę  saibą mik« ierną usługę. A wtedy ty  
rnoże oędżiesz zakochana w  jednym z  ,ias
a  to  będzie fatalniejsze. H Z !

Już nadeszły  „P am iętn ik i” Ignaceg< 
D aszyńsk iego  i są  do nabycia w  K sięg a m i 
Ludow ej. L w ów , Szajnochy 1. 2.
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Rj przeszłość Wyścigi grûasliów
dram at w  6 aktach w spaniała  kom edja w  2 aktach

3eny m iejsc  zn iżone. K asa  czyn n a  od g . 1 0 . O rk iestra  p o w ięk szo n a .

WaihB SgłdinaiSunlB członków PPS. w Drohobyczu.
Drohobycz, w mar cu 1923.

W niedzielę, 8. bm. odbyło  się w Droho­
byczu dbro,czne Walne Zgromadzenie członków 
naszet partji.

ObtreJy zagaił senior naszej p a rtji na g ru n ­
cie djrohobyek.Jn Iow. w ólf, w itając delegata 
Kom itetu Obwodowego ze Lwowa tow. Pr oh 
licha, którem u też udzielił głosu, celem zrefe­
row ania obecnego położenia klasy pracującej.

Po referacie tow . Frohlicha, na wniosek 
tow. Denasiewicza uchwalono jednomyślnie prze 
wdam.czaoemu, z okazji jego imienin w dniu 
.zgrojnadizenia, o raz  25-lctniej pracy w partji, 
złożyć hołd' ptrzez powstanie.

SpraWuzdanie masowe zdaw ał tow. Kobtrz. 
Przychody parł ji w roku sprawozdawczym wy 
nosTy. 2.00U zł. 22 g t., zaś rozchody LO&S zł. 
34 gy. Dowiadujemy się ze spraw ozdania, że 
K aii Rob. PPS. w Drohobyczu w ydała  w roku 
sprawozdawczym 1.187 zł. 13 g r. na zakupno 
Książek do swej bib ljo teki, co z uznaniem pod­
nosimy.

Sprawozdanie ze sekretariatu  zdaWa ł tow. 
G tyrida Rada Rob. odby ła  13 posiedzeń pclnei 
Radły, oraz 3 posiedzenia Prezydjum. Zwołała 
4 wieue z przeciętna ilością uczestników około 
1200 W ygłoszono 4 odczyty, oraz zorganizo 
wano ezkołę partyjną, gdzie wygłoszono szereg 
•eferatów.

Jeciłnem zdaniem ustępująca Rada Rob. była 
łitejako parlamentom na gruncie Drohobycza, 
w którymi koncentrowały' się wszystkie aktualne 
spraw y robotnicze, następstwem czego ogół ro­
botników , nawet przeciwnicy' naszej partji, od­
noszą się do niej z Uznaniem i poważaniem.

Czytelń Gwo v  bibliotece partyjnej znacznie 
s ię  podniosło w  roku1 sprawozdawczym. Korzy­
s ta ło  z niej 150 członków

Również praca naszych ludzi w, m agistracie 
i Radzie miejskiej cieszy się ogólnem uznanjcm 
mieszkańców, {ponieważ w pracy tej tydko do­
bro  gminy' i mieszkańców mają na o t  u.

Na wniosek Komisii rew izyjnej uchwalono 
ustępującej Radzie jednogłośnie votum zaufa­
nia.

W ybory do itowej Rady dały następujący' 
wynik W nlf przewodniczący, Jaroszewski zast. 
przew.. Melnarowicz sekretarz, G rynda zast. 
tmBmmmmtmmmmmmmmmmmmmmmmsammaBmm

sekretarza. Członkow ie Rady, - Kolarz, Buęz- 
ikow ski. Bogacz, Jasiński. Kanachowski, Tybur 
sKi Niemczyk, Nimas, 'BaseCki, Szandrowjski, 
W azowicz, Hoogarski, K<wzon, Sikora, Mamak, 
M aksymik, Starościak i L ;szka.

Członkowie Komisji rew izyjnej: Andyasch- 
ke, Nowancki i Grm izowski.

Tak P,rezy'djum Rady, jak i całą Radę w y­
brano jednomyślnie.

Przy wnioskach poruszono sprawę Wypo- 
ydadama pracy przez rafinerję ,,G alic ja" lu­
dziom stojącym na czeie organizacji zawodowej, 
poruszonej , „ż w jednam z artyku łów  „D zienni­
ka Ludow ego". Zajęcie się tą  spraw ą potoczono 
nowowybranej Radzie Rób.

Tow. M elnarowicz przedstaw ił akcję na­
szych ciał partyjnych w sprawie bezrobotnych 
na gruncie ogólno państw  iwym i drohobyckim, 
zaś tow. Fróhłich omówił kwesiję prasy p a rty j­
nej w szczególności „Dziennika L idowego".

Następstwem ostatniego re fe ra tu  była na- 
stęjm jąca jednomyślna oghwiuła :

' Zebrani na Walnen. Zgromadzeniu PPS., 
po w ysłuchaniu referatu  tow . Frohlicha w spra­
wie prasy  robotniczej, socjalistycznej, przy­
szedłszy do przekonania, że ta  jes1 jednym z 
najważniejszych czynników walki proletariatu ' 
o 'epszą dolę i wyzwolenie, uchwalają:

1) Agitować wszędzie za „Dziennikiem LU- 
GÓwym".

2) Zebrani postanawiają we dwójkę lub tró j 
kę prenumerować „D ziem nk Lud.", zaś o  ile 
możności s ta rać  się będą prenuimerować poje­
dynczo.

3) Zgromadzeni polecają nowo w ybranej 
Radzie Rob . aby  w najbliższym czasie ustano 
w iła dla wszystkich w iększych ośrodków  pira 
cy specjalnych kolporterów , k tórych  zadlaniem 
Dęuzic s ta jać  się uzyskać jaknajw iększą ilość 
odbiorców.

Po przemówieniach jeszcze kilku mówców, 
zakończono zebranie odśpiewaniem „Czerwone1- 
gc Sztandaru".

Powaga zebrania, oraz jeunomyślne uchw a­
ły we w szystkich poruszonych spraw ach na 
zgromadzeniu, dają nam gw arancję, że partja  
nasza w Drohobyczu pokona w obecnym roku1 
wszystkie przeszkody na d rodze  swego rozwoju.

O wyższy poziom moralny policii.
C zw arta  c z ę ść  p o lic ja n tó w  k a ra n a .

Od czasu do czasu i to słabem tylko ecnem 
odbija się postępowanie policji na forum pubtirz- 
nem. Dzieje się tak dlatego, ponieważ prokuratorje 
nie wiadomo w jakim dla ochrony niewiadome 
czyjej powagi, wiadomość o złvch postępkach po­
licji Konfiskują, ponadto dlatego, ża nie wszystkie 
rzeczy, jakie się dzieją w zamkniętych kazamatach 
policyjnych wychodzą na światło dzienne.

Ale cyfry czasami mówią, mówią więcej, gło­
śniej, nu najgłośniejsze skargi.

Ogłoszono właśnie wykazy statystyczne kar 
wymierzonych funkcjonariuszom policji w ciągu 
trzech m iesięcy (od T7 do 110 1924 r.)

Ogólna ilość kar, wym erzonych w tym okre 
sie czasu na starszycu posterunkowych i posterun­
kowych wynosi 9.262, czyli wykroczeń dopuściła 
s ię  czwarta część ich liczby w państwie. Starsi 
przodownicy i przodownicy ulegli 1T42 karom. tedy 
na redraiu jeden był karany.

A teraz — rodzaj przewinień. Najczęstsze — 
to niedbalstwo służbowe (2712 kar, wśród poste 
runkowyeh i 489 wśród przodowników) Fastępna

posterunkowych i posterunkowych za pobicie wy­
nosiła :

1) nagana zwykła 2,
2) nagana formalna 11,
3) areszt 286,
4) wydalenie 49,
5) skierowano do sądu 207.
W ciągu zaś trzech miesięcy roku ubiegłego 

(od 1‘7 do 30'9) cyfry kar za to samo przestęp­
stwo są następujące:

1) areszt 2,
2) wydalanie 32,
2) skierowano do sądu 120,
4) w zawieszeniu 80.
Ogólna tedy ilość kar za pobicie: w roku 

1923-im — 555, w ciągu trzech miesięcy roku 
ubiegłego — 184. Wśród przodowników i st. przo­
downików w roku 1923-cim — ogołem 82 kary, 
w ciągu trzech miesięcy r. ub. — 30 kar. A  więc 
ilość kar stosunkowo wzrosła.

Stan taki, w którym z liczby tych co meją 
strzac ładu i bezpieczeństwa co czwarty jest ka-

Okręgowy Zjazd Konduktorów ZZK. 
w Stanisławowie.

Dnia 26 lutego b r odbył się Inform acyjny -jazd 
konduktorów Z Z. K. W zięli w nim  udział reprezen- 
tauci całego Okręgu, członkowie C. S. K. Z Z. K. 
kol. Le-igas z  W arszawy, kol. Bator z wrakowa i 
kol. Tysowski ze Lwowa, przedstawiciel D K. P. 
z Wydz. I. p. Lngiol, Wydz. V. p. P ilarski, i tutej­
szej stacji pi. insp. Buziak.

Zjazd zagaił i powitał Okr. prezes tow Sza­
łu Śny, po zagajeniu chór tutejszego koła Z. Z. K 
powitał zjazd pieśnią r<I lotniczą) Zjazdowi przewod­
niczył kol. Tumidajuwicz. i Udzielił głosu przewód 
Okr. Sek. kond. 7\irczynoWi. który złożył sprawoz­
danie z jirac ckręgu

Obszerne ' i rzeczowe sprawozdanie z p rac  W.W. 
złożył kol. Bator i kol. Lungas. W  referacie ujął 
wszystkie sprawy obchodzące konduktorów , jak spra­
wę Uczenia roku z ł  półtora .onecną m oneklaturę, 
pragm atyk ąlsłużbcw ą i pom oc lekarską zaszeregw- 
wanie, um undurow anie, e ta ty  i t. d.

Po wyczerpani referatów przew. otw orzył dy­
skusję nad sprawozdaniem. Zabierali głos: Krajewski, 
nopijezuk, PłaszeWski, Obierek i Wiełu innych oraz 
członek zarządu Okr. D. K. P. Lwow. Tysowski, 
k tóry  przedstaw ił ogólne stosunki Okr. lwowskiego 

P o  wywodarn mówców o  rożnych niegomaga- 
niach jakie się  dzieją w  Okr. uchwalono następującą 
rezolucję: „Zjazd okręgowj konduktorów  Z.Z.K. w 
Stanisławowie uchw ala odnieść się Ido p-ezydjum  
W. W. Z Z. K. jako te# k lubu Posłów P. P. S. 
o poczynienie odpowiednich kroków w  rządzie i S ep  
mic o rychłe załatwienie spraw : a) nowelizacji Usta 
wy em erytalnej, przyznającej kond. zaliczenia wysłu­
gi iat za 1 rok jłó łto rs; b) dopilnowania na Sejmie 
sprawy odpowiedniego podwyższenia p relim inarzu  ł>u- 
dżetowegc na 1925 r.

Uchwalono poza tern cały {szereg innych x>stuia- 
lów. Następnie ton . Turczyn Przedstawił stan orga­
nizacyjny w  całym  Oki. (cyfrowo, koL N aro in iak  byky 
prezes Ch. Z. d. K. oświadczając, swoje przystąpienie 
zachęcał kolejarzy do wstępywania w  silne szeregi 
Z. Z. K

wielkością liczba dotyczy pijaństwa (1349 wśród rany, iest wvsoce niepokojący. Zmienić by się to 
posterunkowych i 64 wśród przodowników). ‘mogło, gdyoy funkcjonarjusze pNtcjjni otrzymy-

Cyfry kar za znęcanie się nad aresztowanymi, 
%a cały rok 1923-ci. I ość kar wśród starszych

wali wynagrodzenie przyzwoitsze. Wtedyby do po­
licji zaczęły napływać jednostki więcej wartościowe.

Eitecatuta, nauka, sztuaa.
REPERTUAR TEATRU M IEJSKIĘGO W Ę LW O W IĘ: 

Sobota o godz. 3 pop. „Ser nocy letniej". 
Sobota o godz. 7.3Ó wierz. „L isetta" b a le t 
Niedziela o god* 12 w  pohG hie odczy Siedlec­

kiego p. t  „Polska jw kum ediach Fredry".
Niedziela o  godz 3-ciyj tpopOt. „Sen nocy letniej" 
Niedziela c  godz. 7.30 wąecz. „W esele Figara", 
poniedziałek o goaz 7.30 Zwlecz. „Lisetia".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b: 
Sobota o godz. 7.30 wierz. „Spadkobierca". 
Niedziela o godz. 7.30 wiocz. „Spadkobierca". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wlecz „Spedkobieica".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 
Sobota o gjudz. 7.30 .wi cz , Agri".
Nń-dzieLa o godz. 7.30 wierz. „H rabina Marica" 
Poniedziałek o godi 7.30 Wiecz „Agri".

TEATR ŻYDOWSKI fDyr. S. M. GIMPEL.
ul. jagiellońska L  11,

’ Sobota o godz,. 3.30 popoi „Ofiarowanie Izaaka", 
bibl. oper. w aktach Goldfadena.

Sobota o godz. 7.30 wierz. „Miszkt Moszke", 
kom. w 4 aktach I. LateinerŁ ,

Niedziela o godz. 7.30 twiecz. „Czasy inesinszowe", 
operetka w 4 aktach Gołdtadena.

CENY POPULARNE NA „SEN NOCY L E T N IE J”. 
W  niedzielę (,opołudniu daje Teatr Wrelk arcydzieło 
Szekspira po  -enach popularnych, k tóre jak wiado- 
-ttio są ogrom nie niskie.

„TWÓRCA" R  Moliera W e wtorek odbędzie się 
prem iera tej sztuki której au to rem  jest jeden z na j­
głośniejszych dziś p isarzy niemieckich, „Tw órca" w 
B erlinie i W W iedniu1 grany był przeszło 100 razy 
i ciągle jeszcze u trzym uje się n a  repertuarze. Gło- 
jśny krytyk .Berliner Tageblattu1" pisząc o .wyst*^ 
w ieniu „Twórcy" podkreślił przedewszystkiem swict- 
h ą  budow ę sztuki, o raz doskonały pom ysł, który 
au to r tak przeprowadził, ze utwór ten słucht ;ię  z 
zajęciem od pierwszego ak tu  do ostatniego Sztukę 
reżyseruje p. Żytecki, k tóry  przygotował ją  n iezm ier­
nie starannie i k tórv  sam gra tvtułową roLę.
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Cmentarzysko z epoki bronzowej.
W majątku Zdjenice (własność p. Poleją), po­

wiatu Tureckiego, ziemi Kaliskiej, przy wydoby­
waniu kamienia polnego w matym lasku joatowym 
napotkano na stare urny. Nauczyciel miejscowego 
gimnazjum humanistycznego p. Sc. Stoczek na miej­
scu rozkopał jeden kurhan, chcąc się przekonać 
o prawdziwości doniesienia. Obecnie władze zabro 
niły dalszego wydobywania kamieni właścicielowi. 
Jak się bowiem okazuje jest to stare cmentarzysko 
z epoki brenzowej.

W grobach napotyka się pierścienie, kółka

, i guziki bronzowe, jak !również urny, z których 
Ijeane są ozdobne. Przedmioty te znajdują się w ma 
I łych kurhanach, których sporo znajduje się w lasku, 
Iw głębokości 1—r&O m. pod ziemią, inne w głę- 
i bokości 30— 60 cm. W  niektórych znajdują się 
] resztki kości spalonych. Zwłoki zmarłych prawdo- 
i podobnie palono, za czem przemawiałby i węgiel 
drzewny, spotykany w grobowcu. Ciekawe bardzo 
są i przedmioty kamienne, ozdobne w kształcie 
młotków.

Urny powyższe, jak również przedmioty mie­
dziane znajdują się w miejscowem gimnazjum.

W ubiegłym roku w tymże powiecie wyko­

pano przy wydobywaniu torfu kilkaset srebrnych 
monet z czasów rzymskich.

Jtotatki artystyczne.
„DZIEJE MALARSTWA W POLSCE" 

ilustrowane dzieło Feliksa Kopery, poświęcony hi- 
storji malarstwa w Polsce, ukaże się w najbliższym 
czasie. Tom pierwszy obejmie średniowiecze,] tom 
drugi wiek X V I—XVIII., a tomtizeci malarstwo 
wieku dziewiętnastego i doby bieżącej. Rzecz te 
wychodzi nakładem Drukarni Narodowej w Kra­
kowie.

bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Loifobotuym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszeuie objętości do 1<>ciu  no *,

ZDOLNY pomocnik handlowy ■/. działu galanteryjnego, p o ' 
szukuiu posady, zgłoszenia do Re.ancji pod .Handlo-poszukuje posadyOŁUGOLETNIA korespondentka polsko : 

w największych przedsiębiorstwach 
Zgłoszenia do Administracji pod .Pierwszorzędna siła*.

O b E J M Ę  posadę woźnego l u b  poiljeca. Zgłoszenia do Ad­
ministracji pod »A. B.«

niemiecka z rutyną BUCHALTER bilansista bankowiec postukuje posady bu- 
Dosadv ®  cnalt-ra lub lakieao inneeo zaiecia. Zeł. Drobacha Szv -gafdtcra lub jakiego innego zajęcia. Zgł. Drobacha Szy - 

mon Lwów, Paulinów 2 a.

RUTYNOWANY buchalier-buausisia, koresponaent polsko*- 
,'iemiecki poszukuje po „ay, także na prowincji. Zgło­

szenia do Administracji: » H .  D».
mm mi&aMttmmmmaBmmmmammm

ZDOLNY pomocnik handlowy z działu kuiontaino spożyw­
czego poszukuje posady. Zgłoszenia do Redakcji poi* 

•Kolonialny*.

iZ a  ieraz. m i l m .  1  e - p a l t o w y  z w y k l e  za t e k s t e m  

Z L  — - 1 0 .  N a d e s ł a n e  Z ł .  — - 3 0 ,  w  t e k ś c i i  Z ł .  — - 6 0 . O C i ł Ł O f o a f ó  JE&IN i A Na 1-ej sir. IX -  
KomuniLaty Z ł .

6 0  D ro b n e  o g ł. z a  s fo w o  Z ł. — 0 8  
- - 4 0 ,  z a m i e j s c o w e  o  2 6 * / ,  d r o ż e j

Na t y c h m i a s t  d o  s p r z e d a n i a  dom mu—Tany o 5 i
.ib.kacjach, dachówką kryty, siajnia i s‘ idola, do tego 

2 morgi og" dii koło domu, 6 kim od stacji Dawidów, w do­
brem niejscu, przy gościńcu, na osobności. Cena 760 do­
larów. Filip Lei kart wieś Tołszczó» op. Stare Sioło. 2 -1 1

KOKS górnośląski „Gotthardt“j
po znacznie zniżonych cenach jedynie w Składzie węglowym
Rothm ana, janowska 10, Jachowicza 17.

Telefon 434 2 6 7 -3

Przedsiębiorstwo Spedycyjne
liabel & Sfernberg

Lw ó w , 3 M aja 7
T elefo n  6 7 7  T elefon  6 7 7

Ubhutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycje. 
M agazyny, w ozy  m eblowe do dyspozycji stro n .

S K  BUBEL I S 3 S
uprasza swoich P. T .  d łu żn ik ó w  o łask. 
porozumienie się z nim co do spłat ich przedwo­
jennych zobowiązań, gdyż w przeciwnym razie 
będzie zmuszony wdrożyć kroki sądowe. Indywi­
dualnych przypomnień ze względu na wielką ich 
ilość i trudności techniczne wysyłać nie może. 4 — 1

*
i Poiiiczochy zaopatrzy się P. T.

Panie najtaniej 
w  magazynie

U rzędnikom , Nauczycielkom , Funkcjon po lic ji  i w o jskow ym  znaczna zn iżka  i u lgi patowe.

KAItENOARZ
ROBOTNICZY
na rok 1925

d o  nabycia w

Księgarni Ludowej
ul. Szajnochy 2.

NA 3-itesiyczne RATY
Ubrania  ang. modno zł 4P —
Ubrania  sportowo „ 66’—
U bra nia  bielskie kamg ,, 99 —
Raglany „ 38-—
Palta na w&talinie „ 86'—
RagLany cnłopięc*- „ 30 —
Futra  męskie „ 160 —
Sp odnie  meltonowe „ 16*—
Spodnie  czyste kamg. „ 19-—

PryceLy zł *2-
K u rtk  na walalinie „ 2C
Kurtki z futrz. k iłuiorz ,v'. 60-
Płcszcae damskie 62--
Płaszcze welurowe „ 68'-
P łaszcze z kołn. futrz. 98*-
P łaszcze plusz, jedwabne „ 180' 
Kurtki pluszowe jedw. „ 72'-
Kurtki pluszowe jedw. „ 80--

Znany z t&n.ośol M agazyn konfekoji damskiej 1 męskiej

T A B A K  i S -k a
Lwów. ul. Łyczakowska 8.
I IM f  A P  A  We własnym interesie należy sobie zapamiętać dokładnie firmę: 
U  f f  K U H .  T A B A K  I S -k a  oraz nr. domu ULIC > Ł Y C Z A K O W S K A  8 . 

—6

Najelegantszy, najtrwalszy  i najtańszy

KAPELUSZ HESKI
O S TA T N IE J  M O D Y

nabyć m ożna tylko w  sk ładnicach

RUDOLFA NEUNELTU
plac Marjacki 8 . 
ul. K azim ierzow ska 25 
ul. K rakow ska 25 
ul. Gródecka 72.

26 6 -1

mTTiHifrcrrfTarTgj
Z  pow odu strasznej stagnacji urządzam

OGOLNA SPRZEOAZ
O B U W I A

ii 301) niżej cen fabryczne*
CER IB I n a r a  97   Pantofelki luks. czarne, brązowe i lakie-uE lU n I' |lUl U fili ud rowe we wszystkich wielkościach, Buciki
męskie i damskie, brązowe i czarne oryginalne >Goodyearwelt* po 2 3  —  z ł .

PER II n a p a  IR ’__ Buciki oryginalne »Goodyearwelt* brą- fi
a G I l i n  I I #  p u l  l l  u l  1 0  zowe, czarne i lakierowe po z ł .  18 —

SERIA I I I  para z l  I Z * - Part0,eiki
Obuwie dziecinne wieb. do nr. ZS czarne i brązowe paro zl. S*— 
K o s z u l e  mesklB,  wledeftshle, zefirowe od zł. 6
S. FEDER, Lwów, SYKSTUSKA 7.

Zastępca naczełn. reaekt i red, odpow. BRONISŁASti SKALAJ. — Druk'. Lud. Sp. Tow. iWyd., LwOiw Li. Sapiehy 77. — T«L 406.


